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M a i  j a f t s l s k k
(U o k o ń c. z o n i o.)

8. U z n a n i e  p o w s z e c h n e  z a s ł u g  k o n g r e g a -  
c y i .  N iezm ierne rozprzestrzenienie i zakorzenienie kongre­
g a c ji we w szystkich w arstw ach społecznych z jednej strony, 
a z drugiej w spaniale ohjawy podwójnego ich życia wewnę­
trznego, są glównem i rysam i w historycznym  ich obrazie. 
L obydwóch płynie trzeci charak terystyczny  rys, to je s t 
u z n a n i e  i s z a c u n e k ,  jakie im okazywali wszyscy od 
najniższych do najwyższych w ludzkiem społeczeństwie, p ań ­
stwo i K ośc ió ł, ziem ia a naw et i niebo. Zbyt^cznem  1« - 
loby każde słowo, k tórem byśniy chcieli opisywać popular­
ność kongregacji w ludzie. Z każdego narodu  ziemi przy­
pływ ały do nich tysiące z dziećmi n a  ram ion ach i przy 
ręku, wnuki i synowie zszeregowani około ojców i dziadów 
— wszyscy z obrazem  Najśw. M aryi P. n a  piersiach, z tro ­
ską i  nadzieją n a  życie i śm ierć w sercu — z m odlitwam i 
i ślubam i n a  ustach. Prawdziwa wędrówka ludów przesu­
wa się w tych kongregacyach m odląc się i p ienia zawodząc 
przez osta tn ie dwa i trzy  wieki.

Lecz wielcy tego św iata? —  książęta narodów? Obok 
katolickiego K ościoła nie m a naśw iecie królestwa, którebył. 
ty le koron i bereł, ty le dostojnych imion liczyło, a co wię­
cej, komu by te  wielkości ziemskie ty le pokornej uległości* 
i m iłości okazywały. Nie obawiali się 'zaćm ić b lasku swyoh 
klejnotów, chyląc czoło kn ziemi w służbie tej, k tóra kró­
lową wszystkich mocy niebieskich.

Z książąt i dożów włoskich — któż nie należał do 
kongregacji?  W  N eapolu pierwszą kongregacyą utw orzj li; 
nuncyusz papiezki, trzech biskupów, dwóch książąt krwi, 
ad m ira lic ja , dwóch innych książąt, naczelnicy najwyższej 
szlachty. ^ U m ie ra ł tam  książę Popoli; do swego następcy, 
klęczącego u łoża m ówił dostojny um ierający: „Nie zapo­
m inaj nigdy mój synu, że to n iew iele dobrego, co w życiu 
m oiem  zdziałałem , kongregacji zawdzięczam; droższego spad­
ku ja k  ten, pozostawić ci nie mogę. Szczęśliwszym byłem  
jako soda lu , aniżeli jako książę Popołi.“ W  M edyolanie 
K ard y n a ł F ryderyk  Borrom aeo założył trzy kongregacje: 
dla chłopców, młodzieńców i mężów. — Książę Lotaryngslu, 
F ranciszek I I  n a  przykład swem u ludowi i n a  dowód swej 
wysokiej czci dla Najśw. M aryi P . chciał być pomiędzy 
jierw szym i, co w N ancy kongregacyą zawiązali. K arol IV  
i Leopold poszli za jego przykładem . Ks. Sabaudzki E m a ­
nuel, H enryk i A ntoni B urhoni we F ra n cy i, książęta kró­
lewscy Ludwik i Armand, marszałkowie:,; m inistrowie fran- 
cuzcy uważali sobie za zaszczyt być sodalisam i. Królowie 
hiszpańscy należeli wszyscy do kongregacji. J a n  IV  król L u - 
zytanii w pałacu swym urządził kong regacją  dla paziów kró­
lewskich, synów pierwszych grandów, i sam  by lic h  prefektem  
a naw et często kaznodzieją. B ada  państw a w K astylii, k tóra

pochodzeniem, uczonośćią i dyplom atyczną zręcznością sła­
wę- europejską sobie zjednała, w stąpiła cala do kongregacji. 
N iem al cały książęcy dom baw arski,ięFilip, W ilhelm , Ma­
ksym ilian zaliczają się do sodalisów, tak  samo książę Józef, 
K lem ens,’' A rcybiskup i kurfirst koloński z 5 b ratankam i. 
N a dworze ks. W ilhelm a w M onachium  przebywało trzech 
protest, m argrabiów  badeiiskioh. D nia 7 kwietnia 15j85 r. 
prosili listownie o przyjęcie do tam tejszej kongregacji. D niap 
1 m aja przyjm uje icli wraz ze swym bratem  Ferdynandem  
M aksym ilianom , po złożeniu przez nich katoi. wyznania 
wiary. Filip W ilhelm  jako prefekt kongregacji swych w ła­
snych synów przyjm ował n a  sodalbów.

W dom u habsburgsk ija  z nabożeństw em  do im jfw .
JS ak ram en tu  cześć dla M atki B. by ła  dziedziczna, dla tego 

też kilku cesarzy widzimy w szeregach sodalisów. Cesarz 
Leopold i jego m ałżonka należeli do dwóch kongregacji w 
F ryburgu  bryzgawskim  i w Insbruku . Ę ófdynand I I  już 
jako król w igierski zapisał im ię swojo w łasnoręcznie w al­
bum  sodalicyi tcm i słow y: „W  r. 1618 d. 7 listopada
Ferdynand  król węgierski i czeski, a rcy k siążę‘austryaeki, 
sodalis Najśw. Bogarodzicy i dziewicy M ary i, której opiec? 
na zawsze się poleca, napisał to.1' Zostawszy cesarzem  
rzym skim , kazał im ię swe zapisać w listę w szystkich kon- 
gregacyi istniejących w dziedzicznych krajach austryackich, 
W ęgier, Styryi, K aryn ty i i Krainy.*? Często podpisywał się: 
F erd tn a n d a a  sceuudus, Vir<jineiis cliens. Syn jego F e r­
dynand l i i  nie tylko imię swe zapisać także kazał do a l­
bumów wszystkich sodalicyi w swem państw ie, ale ?j,ęszcź|a 
osobiście i w łasnonożnie zapisał je  w lisice sodalisów w Lo- 
w anim n, oddając siebie, swe p a ń s tw *  liuly i wojska pod 
opiekę Maryi. — O królach polskich mówiliśmy wyżąj.jAf

K ongregacyą m aryańska zdaje się więc być kongre­
gacyą europejskich m ocarzy i książąt. Papieże udzielali 
odpusty i przywileje sodalisów rządzącym  książętom  i icli 
krewnym  aż do drugiego pokolenia, naw et wtedy, gdy nie 
osobiście lecz piśm iennie lub przez pośrednictwo innych 
osób zapisania swego im ienia w liście jakiejkolwiek kon­
g reg ac ji zażądali. A kt ten w ystarcza! do ich przyjęcia; 
rozum ie się jednak, że łaski pozj skać mogli tylko po speł­
nieniu warunków równych dla wszystkich.

N iech jednak  n ik t nie sądzi, że udział tych ukorono­
w anych głów w sodalieyach byl tylko czczą formalnością, 
ceremonią. Owszem oddając kornie swe serca Orędowniczce 
niebieskiej, ubiegali się oni w gorliwem jej służeniu z lu ­
dem , wykonując sum iennie obowiązki i  przepisy sodalisów. 
Gdy r. 1595 książę M aksym ilian baw arski przybył z żoną 
jednej niedzieli do lngo lsztadu  i w spaniałe zgotowano mu 
przyjęcie, zapytał zaraz n a  wstępie: „Czy je s t dzisiaj ze­
bran ie kongregacji?11 9j,D la przybycih W. Ks. Mości odro­
czone11, odpowiedziano. „A to d la /czeg o '?1 odparł książę, 
„ Jestem  sodałise im ^lubow ałem  M aryi, że niczego jej “ ci 
przeciwnego n ie dfozwąfc, N ie godzi się, aby z moiei przy­
czyny cześć ta  ulnAiMńzojią b y ła ; zwołajcie kongregacją , 
p rzybędą, n a  nią.11 wielkości ziemskie i dostojnicy ko­
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ścielni przybyw ają n a  zebrania tygodniowe i kazania, biorą 
ndziat w uroczystościach i procesyack, posyłają lub oso­
biście wręczają corocznie w główne święto ponowiony alct 
poświęcenia. Pew ien książę biskup z E ich stae tt nie m ógł 
(iłafchoroby pó jśe -na zebranie; czeka tedy  godziny owego 
uroczystego zebrania, każe przynieść do łóżka stó ł z p a ­
lącą się święcą i ponawia przed obecnym i swój ślub m a­
lta ń sk i, In n y  Biskup podpisuje to samo słowy: „tę for­
m u łę  i jej zbawienne przepisy pragnę gorliwie zachować 
choćby i życie u tracić  przyszło. Tak przyrzekam , ślu­
buję i  przysięgam .11 — P o śm ierci jeszcze wyznają to w 
spiżu i kam ieniu. Yi A ltótting, w cudownem m iejscu ba- 
warskieim. spoczywa wódz katolickiej ligi T illy i jogo boha­
terskiego ku rłirs ta  M aksym iliana I  serce. N a ziemi jeden 
ich zapał łączył, m iłość do M aryi i do św. katolickiej cho­
rągwi. U stóp m atki niebieskiej p ragną spoczywać ci dwaj 
bohaterzy. M iejsce, gdzie złożone serce kurfirsta  oznacza 
napis*:' „Tutaj złożone je st serce M aksym iliana I; w życiu 
bilo  ono do wielkich czynów i w miłości do Bożej M atki. 
W iedz, wędrowcze, że M aksym ilian i po śm ierci z całego 
serca M aryą kocha.11

Z tem i świeckiemi wielkościami ubiegali się we czci 
dla M aryi i uznaniu kongregacyi książęta Kościoła. W  17 
wieku już obejmowała kongregacya 80 K ardynałów ; później 
było i'ćh przeszło 100. N a czele K ardynałów  stoi czcigodny 
a ty le  Kościołowi zasłużony Kard. B ełłarm in i K ard. Ca- 
raffa, założyciel kleryków regularnych. S iedm iu z nich za­
siadło na Stolicy Ap.: U rban  V III, A leksander V II, K le­
m ens IX , K lem ens N, ln o c en ty K , In o cen ty X I, K lem ens XI. 
Czem by ł B enedykt X IV  dla kongregacyi, opowiedzieliśmy 
powyżej. Oprócz nłogo nie szczędzili w bullach i brewiach 
pochw ał sodalieyom Papieże: Grzegorz X II I ,  Sjdrstus V, 
K lem ens V II I ,  Grzegorz XV, K lem ens X IV , Bius V II, 
Leon X II, P ius IX  i dziś rządzący Leon X III.

K ongregacye jaśnieją także gloryą świętych. Ich  ze­
bran ia  i reguły  polożyty podstawę świętości przez Kościół 
n a  ołtarze podniesionych męczenników: św. P idelisa z Sig- 
m aringen, J a n a  Britto, naszego Andrzeja Boboli; nauczycieli 
K ościoła: św. Alfonsa Liguorego, F ranciszka Salezego; św. 
wyznawców. W incentego a Paulo, F ranciszka Regis, św. Aloj­
zego Gonzagi, S tanisław a Kostki, F ranciszka z Solano, Leo­
narda  it Porto Mauricio, J  ana Chrzciciela Itossi, P io tra  Cła - 
ver, J a n a  B erclnnana, P io tra  Fourrier. Do uznania świata 
i K ościoła przyłącza się-_ ostatecznie najdroższe jaką kon­
gregacya znaleźć, spodziewać się m ogła , uznanie —  zado­
wolenie niebieskiej m atki. Iluż to ła skam i, cudam i nieba 
nie wieńczy ona swej sodalicyi! K tóż policzy wszystkie 
jćj objawienia swym dzieciom w życiu i śm ierci? '  Któż 
policzy te  wszystkie cuda jej opieki, ra tunku , obrony, które 
ślub przystąpienia do kongregacyi, ak t poświęcenia, a nawet 
m edale sodalisów zdziałały. Któż policzy nawrócenia, n a ­
głe, gwałtowne zm iany, jakie zachodziły w synach kongre­
gacyi? g S H jp  |

T aką by ła m aryańska kongregacya. H istorya pokazu­
jąca nam  jej zewnętrzne rozszerzenie, głębokość jej wewnę­
trznego życia, pełność jej błogosławieństw  a pozyskane przez 
to  uznanie św iata i Kościoła daje nam  rękojm ią opatrzno­
ściowego charak teru  jej początlcu, wzniosłości jej celów, 
dzielności jej sił; pokazuje nam  wielkie piękne dzieło Boże 
w kongregacyi m aryańskićj.

*

N a końcu swej pracy o kongregacyach rozwija O. Lof- 
ller wzniosłe myśli, k tóre tu  streszczam y:

K ongregacye m ają przez Boga nadaną  a przez Leo­
na X II I  n a  nowo potw ierdzoną m isyą do naszego, Boga, 
sum ienia i szczęścia pozbawionego świata. Jakaś dem oni­
czna siła burzy wszelkie organizm y społeczne, rodzinę, gminę,

państwo i Kościół, w których m ądrość i m iłość Boża swe 
obronne i błogosławiące myśli, p ław ą  wszelkiego szczęścia 
łub nieszczęścia ludzkiego wcieliła; — ta  dem oniczna siła 
rozsadza te  elem euta, aby je tym  łatw iej nieprzyjazne B ogu 
potęgi zdławiły. Cóż potem  pozostanie? prędzej łub późmej 
m usi ludzkość pogrążyć się, w głębiny, które sam a dla 
swego sam obójstwa wykopała. Cóż przynieść zdoła pomoc, 
skupić te  rozbite żywioły? Tylko silne życie stowarzyszone, 
wielkie, zdrowe organizm y społeczne dla wszystkich praó  

celów.
więcej. Idea  assocyaęyi opanowuje całe nasze p u ­

bliczne życie, je s t jego instynktem , nam iętnością , praw em  
i dla tego jest m u praw em  n a  życie i śm ierć, ratu jącym  
lub zabijającym  instynktem . Bo gdy ludzkość rzuci cię 

j nam iętnie jakiej idei w ram iona, będzie ta  idea wcieleniem  
błogosławieństwa łub przekleństw a, według tego czy je s t 
m yślą światła, czy ciemności. Nie każde tworzenie społe­
cznych organizmów je s t ratu jącym  czynem. Żadnego po­
trzebować nie możemy, którego budowa nie dokonuje się 

| ściśle w edług form uł wiecznego praw a Bożego, który spło­
dzony z cudzołożnego związku pom iędzy słusznością- a nie- 

| sprawiedliwością nie szuka w ludzkości. odwiecznych celów 
Bożych. Lecz i takie społeczne organizm y nie są dzisiaj 

i naszym i wybawcami, które w miejsce zburzonych utworuw 
i boskich, dobro i sprawiedliwość Rćz tylko przyrodzone za 

cel sobie staw iają i ludzkiem i środkam i osię.gnuć go p ragną . 
Czegóż chcą te paliatyw ne środki pom ocy? Gźyż zdołają 
jeden dzień oprzeć się egoizmowi n asz jc h  pokoleń, który 

i tylko za w łasnym  interesem  goni? Czyż te w ątłe dzieła 
| ludzkie zdołają zastąpić wielkie iustytueye, którycli zbawcze 

m yśli Boże są in ic ja ty w ą i zarysem , Śyn Boży założycie­
lem, jego krew i Kościoła pot cem entem , h isto rya dwu- 

; dziestu clirześciańskich wieków je st p róbą i doświadczeniem? 
r^ iec h  poziom wieku w m ilionach oryginalnych form  * po­
staci się podnosi lub upada , wody jego pryskają i burzą 
się, prom ienie i m asy każdej chwili się zm ieniają: w łonie 

| pieniącego się m orza spokojne wody dna morskiego jeden 
tylko m ają krok i bieg, jeden odpływ i przypływ, „w któ- 

i ry m 11, jak mówi D ach  św., lew iatan się wije i kąpie:11 
i —  czas obecny opanowuje duch odstępstw a od B oga ob ja­

wienia, zaprzeczenie Boga. Stowarzyszenie, które do odbu­
dowania dzisiejszej ludzkości coś gruntow nego i trw ałego 
zdziałać m a, musi usiłować tem u głów nem u złem u zara­
dzić; jeśli nie m a korzeni i nie żyje w religii, tak  sam o 
bez pożytku i bez śladu przeminie, jak kolo, które n a  po- 

i wierzchni oceanu się roztacza. Jego dziecinna igraszka na 
powierzchni lewiatanowi ciemnej g łębiny nie jest niebezpie­
czną. Nic innego nie w ystarcza, nie zdoła staw ić czoła 

i n iw e^ące j wszystko niewierze i niem oralności, jedno silnie 
zespolone życie stowarzyszono, które m ając swe korzenie 
w religijnych głębinach, i ich źródłam i napaw ane, wszystkie 
w arstwy ludzkości przeniknie.

Jeśli tedy chcem y być m ężam i, i czem być powin­
niśm y — zbawcami naszego czasu, nie w ystarcza rzucać 

< się naprzeciw orkanom  i z niem i walczyć; nie w ystarcza 
także podnosić ręce , nam aszczone czy m e nam aszczone, z 
m odlitwą do Boga Izraela; nie dosyć opłakiwać nieszczęście,

\ oznajmiać je  lub wyczekiwać jak  Jonasz pod bluszczem;
nie dość ziemskie interesa w ałem  obronnym  ludzkich sto- 

l w arzysz®  otaczać —  lednego tylko potrzeba i jedno po- 
j módz może, aby świat z gruzów odbudować i n a  wieki 
: u trw alić: m usim y m iasto przeciw m iastu, królestwo stawić 
i przeciw królestw u, Królestwo Boże przeciw królestwu sza- 
j ta n a ; m usim y się zespolić,- zróść się razem  w r e l i g i j -  
, n y c l i  k o r  p o r  a c y  a c l i , —  powrócić do sta rych , przez 

B oga łaskawie zbudowanych, przez wieki w ypróbowanych 
' relig ijnych organizmów, —  powrócić do ark zbaw iem r, do 

kongregacyi m aryańskich.
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K ongregacje  są dla wszystkich stanów, gdyż każdy 
s tan  potrzebuje swej arki. Potop nadchodzi, toczy swe b a ł­
wany. Czyż nie słyszym y trzeszczenia i załam yw ania się 
wszystkich społecznych in s ty tu c ji?  Czyż nie widzimy wód 
unoszących nieszczęśliwe ofiary, walczące z bałw anam i i 
śm iercią? Świat mężczyzn m iotany m ilionam i n a  bałw a­
nach  raz w górę drugi raz na dół — św iat fabryczny i 
rzem ieślniczy w m ilionach —  świat m łodzieży w milionach? 
Gdzież je st człowiek, który się odważy z łodzią ratunku?

Papież, p a try a rch a  ludzkości, odpycha arkę od brzegu. 
K o n g reg ac ja  m aryańska pojawia się n a  początku swego 
czwartego wieku n a  pieniącem  się m orzu. Po raz pierwszy 
odbiła od morza, gdy orkan rozszalał, k tóry teraz dopiero 
osta tn iem i katastrofy  grozi. Miliony uratow ała ta  arka. 
Miliony wyciągają do niej ręce z błaganiem  o pomoc. Ona 
sam a płynie w spokoju swej siły i m ajestatu , w świetle 
sw ej; pięknoś.bi, m iasto hoże n a  górach wód, świat w ybra­
nych. N ad nią, n a  promieniejącej tęczy zawartego ze swymi 
synam i przym ierza, unosi się łaskaw a P ani — dziewicza 
m a tk a  — boskie Zbawii nie n a  swem ręku  niosąc i każde­
m u je  udzielając, kto go u niój szuka: kto m nie zna lazł, 
ten życie zn a la z ł i zaczerpną ł zbaw ienie u  Pana.

0  z a i r o m i o  .

Jezu ita  F au re  w dziele swem (D isput. theol. de jud ic . 
prąci. sap. poenit. disposit. dub. 4) rozpoczyna wywód swój 
o odkładaniu  rozgrzeszenia od następujących słów: „M ira
sunt, quae inTueterum  theologorum  et sum m istarum  libris 
legnn tu r de vi e t efficacia conlessionis e t absolutionis. A t 
ab aera jan sen iana  atque adeo apud m ultos recentiores 
auctores non occurrnn t in eorum  libris nisi copiosissimae 
laudes de vi e t efficacia, quain  habe t absolutionis dilatio. 
Expecto, quod mox iilam  num eren t in te r sacram enta au t 
sa ltem  sacram entalia. C aeterum  nos scim us, quam  vim 
sac ram tn tis  suis contulerit C h ris tu s .3  O stre te  słowa zna­
kom itego teologa, którego pism a w ytrzym ały wszelką pró­
bę, znajdują swe usprawiedliw ienie w ówczesnych stosun­
kach S tosują się one jednak  i dzisiaj jeszcze do wiel­
bicieli zatrzym yw ania rozgrzeszenia, których liczba wpra­
wdzie się zm niejszyła, w niektórych jednak  okolicach wo- 
d lug  świadectwa B erard fego  (w dziele de rec-idiiis et occa- 
sio n a r iis )  i dziś jeszcze dość je s t znaczną.

Badając, zkąd się bierze początek odkładania rozgrze­
szenia, to starsi teolodzy zaledwie w spom inają o tym  środ­
ku, podczas gdy bardzo często napotykam y go p  Jansen i- 
stów, którzy nadm iarę go sławią. Fałszyw ie m ógłby kto 
ztąd wnioskować, że ci najniebezpieczniejsi heretycy są w ła­
ściwymi wynalazcam i tego środka, tym czasem  początku jego 
szukać należy w usiłow aniu w ynalezienia nowych środków, 
aby pen iten ta  w pewnych okolicznościach do wypełnienia 
obowiązku zniewolić. N a podobieństwo żarzącego się węgla, 
jak powiada Segneri, m a on działać i duszę wyrwać z o- 
wego snu  złowrogiego, który śm ierć sprowadzić m usi; m a 
penitentow i stawić wyraźnie przed oczy wielkość jego g rze­
chów do szczerego żalu spowodować, m a ta m  wpływ wy­
wierać, gdzie łagodniejsze środki bezskutecznem i się okazują. 
W te j m yśli przytaczają go często m oraliści 16 i 17 wieku, 
którzy w odwleczeniu rozgrzeszenia skuteczny śroaek być 
m ienią n a  ową obojętność i niedbalość w popraw ie, która 
człowieka wciąż grzecham i obciążonego trzym a. Ponieważ 
■m jednak  nie mogło być ta jnem  niebezpieczeństwo spoczy­
wające w używaniu tego środka, upom inają słusznie, że to jest 
środek nadzwyczajny, którego tylko w wyjątkowych przypad­
kach i z wielką ostrożnością używać należy.

Opier,ijąo^śit; na Berardim , którego dzieło D c rccidi-

v is  et occasionariis w świecie teologicznym  wielkie znalazło 
uznanie, podajem y w tej kwestyi główni cjszó^zasady, w e­
dług  których w praktyce bezpiecznie postępować można.

W szyscy zgadzają się n a  to, że spowiednikiem, kiero­
wać tu  powinien jedynie wzgląd na d o b r o  peniten ta. Hacc- 
est regu ła , pisze Lessius, qua confessiarus u ti debet circa 
poem tentem  in absolvendo vel rem ittendo, u t specta ta  con- 
ditione poenitentis faciat id , auod jud ica t m agis sa lu tare 
(Auot. v:jConfessarius cas. 7). Lecz na czem to dobro się za­
sadza w pojedyńczych przypadkach, me zgadzają się wszyscy. 
Rozróżnijm y trzy  przypadlii: P en iten t je s t na pewno dys.po- 
nowany, dyspozycya jego je s t wątpliwa, i je s t  nadzieja uza­
sadniona, że go przez upom nienie dostatecznie przysposobić 
można, lub nie';’ do godnego przyjęcia S akram entu . O roz­
grzeszeniu widocznie niedysponowanego mowy byc! nie może, 
gdyż byłoby to świętokradztwem. Z ^tego trzy  główne wy­
pływ ają py tan ia, n a  które odpowiedzieć trzeba i to: J a k
się m a rzecz z odroczeniem rozgrzeszenia u penitentów :

1, którzy są dysponow ani?
•• 2, których dyspozycya wątpliwa, lećg dają nadziej1̂  że 

ich stosowne upom nienia spowiednika należycie usposobią?
3, których dyspozycya wątpliwa, i żadnej uzasadnionej 

nie m a nadziei, iżby i upom nienia pomogły?
l)o  tycli trzech głównych py tań  dołączam y jeszcze
4, jak i wpływ m a wzgląd n a  publiczne dobro przy 

postępow aniu z wątpliwie dysponowanym i penitentam i, w kon- 
fesyonale ?

I. Penitenci przychodzący dostatecznie usposobieni do 
spowiedzi, m ogą i powinni z reguły  otrzym ywać rozgrzesEĆ- 
nie i d la tego nie wolno im  zatrzj mywać absolucyi. A l­
fons św. pisze: „Ego ita  sentio, si poenitens relapsus est
ex frugilita te intrinseca, p rou t accidit in peccatis iraen odii, 
blasphem iarum , m ollitierum  au t delectationum  m orosarum , 
dico Tłum sen ten tia  com m unissim a DD., quod raro expcdit 
diilerre absolutionem  recidivq, c u m ille e s t dispositus. (Iłom , 
apost. tr. u lt. n. 14). Są wprawdzie teolodzy,, lecz niewielu, 
którzy radzą odroczenie rozgrzeszeni,™ lecz naprzeciw  tem u 
zdaniu stoi sen ten tia  ra ld e  com muuior, która także i z n a ­
tu ralnych  powodów je s t prawdziwa. Bo tego rodzaju częstszo 
odkładanie doprowadziłoby do ogólnego zniechęcenia i od- 
stręczem a od S akram entu , jak  tego uczy bistorya Ja n se ­
nizm u. D la tego regu łą  je s t ogólną: „Teneri debet tan-
<[uam principium  im m obbe, nu iu juam  privandum  esse ali- 
quem  m agno thesauro  absolutionis, nisi propter nećessita- 
tem  au t m agnam  u tilitafem .“ (Palbw icini łac. sanct. n. 68).

Dwa tylko m ogą zachodzić przypadki, w których dyspo­
now anem u grzesznikowi może bib powinno być na czas p e ­
wien zatrzym ane rozgrzeszenie: 1) jeśli to je s t penitent, który 
m a obowiązek restytuow ać, pujediiaćisię z kim, denuncjow ać 
lub inny podobny ak t spełnić, a spowiednik m a słuszny powód 
do podejrzenia, że pen iten t obowiązku tego nie wypełni. 
Takie podejrzenie byleby np. uzasadnione, gdyby peniten t 
już dawniej a może i kilkakrotnie Dy l przyrzekał resty tuo­
wać, a tego nie uczynił, chociaż był mógł. Takiem  tra ­
ktowaniem  przytrzym any będzie do spełnienia tego obo­
wiązku a ztąd spowiednik dzialaer będzie dla jego najw ię­
kszego dobra; ’2X jośli chodzi o wpojenie weń wielkiej bojaźni 
i ostrożności. „Cum confessarius jud icat, expedire dilatio- 
nem  absolutionis ad hoc, u t poenitens red d a tu r m agis 
cautus e t conhrm etur in proposito non peccandi n e c ji ta  
facile re la b a tu r , po test certe e t debet aliquando u t bonus 
niedicus hoc rem edium  poem teuti adbibere.11 Lugo, de Poe- 
nit. n. 167.

B erardi przytacza trzy  przypadki. T itius od 4 0 — 50 
la t pollutionibus et tu rp ibus cogitationibus tak  oddany, że 
mimo co m iesiąc się spowiada, tylko w dzień spowiedzi z 
wielkim trudem  od tego grzechu sic p o w s trz y m u je . Raz
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go paraliż raził, wyzdrowiał, a m im o wzm agającego się stra- j 
clm śmierci nie popraw ia się. G dyby z n im  postępowano < 
dłużej łagodnie, jeśli się nie zdecyduje na kilkorazową spo- 
wiedź w tygodniu, zguba jego niewątpliwa, bo drugi a tak  j 
paraliżu, jeśli nie w ydarzy się w dzień spow iedzi, powoła \ 
go w grzecliacb przed sąd Boży. Jeśli spowiednik postę- 
powanie swoje zm ieni, ostro do niego przemówi, n a  krótki 
czas rozgrzeszenie zatrzym a, nie zapewni m u przez to wpra­
wdzie zbawienia, jednakowoż większą będzie nadzieja ra tu n k u  
peniten ta, zwłaszcza gdy nie pójdzie do innego spowiednika. : 
Ta nadzieja większa w tej ostatecznej konieczności je s t tak  i 

wielkiem dobrem , że obawa przed moźliwemi złemi sk u t-  \ 
kam i ustąp ić powinna. Nie potrzeba także, aby pen iten t 
w tak ich  i podobnych przypadkach swe zezwolenie dawał ! 
na zatrzym anie rozgrzeszenia, gdyż bez tego prędzej i sku- ; 
teczniej odroczenie to pom aga, .,Si enim sua ro lu n ta te  | 
absoiutio differtur, non erit ita  efficax rem edium , sicpiidem | 
non m ordet acriter.“ H urtado  n. IGO.

D rugi przykład. Młodzieńcowi, o którego obawiać się 
nie potrzeba, iżby dla za trzym ania rozgrzeszenia m iał zu­
pełnie zaniedbać Sakram entu  św., lub późn ej grzecłiy swe ( 
taić, grozi niebezpieczeństwo popadnięcia w nałóg  przckli- ; 
m inia lub pollucyi. R az i drugi o trzym ał upom nienie, a i 
jakkolw iek żałuje, nie poprawia się, tym czasem  jednak  trzy­
m a się dawnego zwyczaju i cztery razy do roku się spo­
wiada. Je ś li go spowodować nie m ożna do częstszej spo- 
wiedzi, po łagoduem  obchodzeniu się z n im  niczego spo- i 

dziewać się nie m ożna, owszem lękać się należ}', aby ten  i 
nałóg  nie s ta ł się gorszym, jak  doświadczenie poucza. Je ś li j 
go zaś spowiednik przez odroczenie rozgrzeszenia przestraszy 
i wielkość grzechu tym  wyraźniej przed oczy staw i, je s t f 
powód do oczekiwania zupełnej poprawy. Środek ten  wię- 
ksze wywiera wrażenie n a  młodzież, aniżeli n a  dorosłych; j 

m łodzi też nie m yślą szukać innego spow iednika, lecz ra- | 
czej un ikać grzechu; a wreszcie łatwiej im przychodzi zrzu- 
cić jarzm o grzechów, zanim  ich zupełnie nie usidlą. Jeśli ' 
spowiednik osięgnic przez to, że pen iten t przez dwa ty- ; 
godnie od grzechu się pow strzym ał, i że potem  po kilka 
razy co dwa tygodnie do spowiedzi przyjdzie, s tan  duszy j 

jogo znacznie napraw ił i je s t nadzieja uzasadniona radykał- ; 
nego wyleczenia. S

Trzeci przykład. Sem proniusz oskarża się po dwa i 
trzykroć, że popełnił nieczystość, otrzym uje silną naganę, < 
żałuje szczerze, pow strzym uje się przez krótki czas i upada 
na nowo. Jeśli m u  się pow strzym a rozgrzeszenie, obawa i 
jego przed tym  w ystępkiem  się wzmoże, pozna dokładniej j 
jego niegodziwość; z drugiej strony lękać się będzie nie bez j 
powodu, że gdyby go spowiednik opuścił, inny m u również 
rozgrzeszenia odmówi. W  ten  sposób będzie niejako zm u­
szony gw ałt sobie zadawać i grzechu unikać. — Aby je- 1 
dnak w takich i podobnych przypadkach cel osięgnąć, spo- i 
wiednik penitentowi wyraźnie przedstaw ić powinien, że tylko 
z miłości i litości dla jego duszy i to nie chętnie do tego 
środka się ucieka, że m u udzielenie rozgrzeszenia może być j 

naw et szkodliwe. Zarazem  go zachęci do budzenia częstego 
w tym  czasie aktów ża lu , by w strę t do grzechu w sobie 
pom nażać a niebezpieczeństwo zguby wiecznej zmniejszyć, ' 
w razie gdyby go nagi a śm ierć spotkać m iała. W ten spo- \ 
sól) osięgnie spowiednik to, że pen iten t nie odejdzie roz­
gniewany lecz zadowolony, i przydarzało się nieraz, że pe- 
n ite n t tak i mim o zatrzym ania rozgrzeszenia gorliwością 
spowiednika tak byl ujęty, iż mu innych grzeszników przy- 
prowadził.

Na pytanie, czy należy penitentowi, jeśli na początku 
spowiedzi się zauważy, że m u rozgrzeszenia dać nie m ożna, \ 
pozwolić na wyznanie wszystkich grzechów, odpowiadają ; 
K ajetan i inni starsi sum m iśi i przecząco, aby nie dawać 
powodu do skarg i; zgadza się n a  to B erardi w razie, gdy i

rozgrzeszenie nie tylko odroczone, lecz zupełnie odmówione 
być m usi, radzi jednak w ysłuchać całej 'spowiedzi, gdyż 
p en iten t łatw iej powróci po spowiedzi i grzechów ta ić  nie 
będzie.

I I . Jeśli są uzasadnione widoki, że wątpliwie usposo­
bionych penitentów  będzie m ożna przez nauki i upom nie­
n ia  dobrze dysponow ać, spowiednik jako lekarz dusz je s t 
do tego zobowiązany.

Zdanie to zwraca się przeciw rygorystom , którzy pe­
n ite n ta  po prostu  odsyłają, dopóki lepiej nie będzie dyspo­
nowany, i przeciwko laxistom , którzy m u  bez wszystkiego 
udzielają rozgrzeszenie. R y tu a ł rzym ski przepisuje: „Au-
dito confessione perpondens peccatorum , quae illo adm isit, 
m agnitndinem  ae m u ltitud iuem , pro eorum  g ra rita te  fic 
poenitentis conditione opportnnas correptiones ac inonitiones, 
p rout opus esse y iderit, p a tern a  charitu tc  adhibebit e t ad 
dolorem et contritionem  efficacibus verbis adducere eona 
b itn r atque ad v itam  em endandam  ac nielius instituendam  
adducet.11 Obszernie mówi o ty m  obowiązku Leon XI I I  
w encyklice jubileuszowej Charifnte Christ). I  rai nie pisze
0 . K ajetan  a Bergam o: „Chrześcianie licznemi kazaniam i
i upom nieniam i do spowiedzi zachęcani bywają, i m ybyśiny 
mieli, gdy s taną  przy konfesyonale, w ten  sposób ich od­
pychać? Jeśli zdają się nio być dysponow ani, dla czegóż 
nie przyjm ujem y ich w miłości Chr. i nie dopomożemy im, 
aby byli dysponowani?11 Chodzi tu  o ważny obowiązek, jak  
wyraźnie o tern z przyciskiem  Alfons św. mówi: „Confes-
sarius te n e tu r  quan tum  potest ad disponendum  suum  poe- 
u ite n te m , qui indispositus accedit. (Juocirca nescio, quo- 
modo a culpa eictisari possint desides ilii confessarii, qui, 
s ta tim  ac n o re rin t poenitentem  non satis dispositum , di- 
m ittun t, n n lla  a u t rab ie  m odica praem issa diligentia ad 
eum  curandum . Dico quod confessarius tene tu r ex  ritjo- 
rosa oblUjatione caritaH s eum  disponere q uan tuu i po test.1' 
n. 608.

Co do zatrzym ania rozgrzeszenia, po którem  niejeden 
tak wiele sobie obiecuje, a mianowicie, że pen iten t od grze­
chu się odstraszy, silniejszy będzie staw iał opór pokusom, 
czuwać będzie troskliwiej nad sobą, — tak iem  sam em  prawem 
wiele złego lękać się z tego powodu można. Bo albo p e ­
n iten ta  w gorszy jeszcze s tan  w praw i, albo go też w d a ­
wniejszym pozostawi; w pierwszym razie zatrzym anie roz­
grzeszenia w żaden sposób usprawiedliwić się nie da, gdyż 
należy się sta rać  o największe dobro pen iten ta; w drugim  
razie pojąć niepodobna, d la  czego p en iten ta  laski roz­
grzeszenia się pozbawia. Ztąd spowiednik m usi ordinarie 
s ta rać  się usposobić dobrze pen iten ta , gdyż przez to^ wła­
śnie największe jego dobro popiera. N a innem  m iejscu 
mówi B erard i (tom  II, n. 57), że trzeba baczyć n a  p ra ­
ktykę m iejscową, gdyż są miejscowości, gdzie zatrzym yw a­
nie rozgrzeszenia weszło tak  w zwyczaj, iż pen itenci z góry 
wiedzą, że dopiero po kilku tygodniach rozgrzeszenie otrzy­
m ają i dla tego na początku postu  do spowiedzi przycho­
dzą, aby módz n a  Wielkanoc otrzym ać rozgrzeszenie; w ta ­
kich okolicach zatrzym anie rozgrzeszenia je s t najsilniejszym  
chociaż nie jedynym  środkiem  zapobiegania zby t wielkiem u 
w yuzdaniu. W idocznie je s t to spuścizna po Jansen izm ie, 
której usprawiedliw iać nie można pom yślneini skutkam i, 
ani też dalszego jej rozszerzenia życzyć sobie nie można.

(Dalszy ciąg nastąpi).

K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .
C h rz e s t udzielony przez akuszerki, czy może kapłan uwa­

żać zawsze za ważny, czy też ponowić go powinien sub condi- 
tioue? Goussot w swój teologii zdaje się stawiać jako regułę 
ogólną, aby kapłani chrzcili pod warunkiem dzieci przez aku­
szerki ocbrzcone.
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O d p. Praw da, że Gonsset uczy, i ż we Francyi przynaj- i 
mniej rozsądną je s t rzeczą zastósować~*się do tego zwyczaju, gdy 
je s t ustalony, a nawet tw ierdzi, że można to czynie bez uw ła­
czania duchówi Kościoła. Owoż jego słowa: „Ponieważ aku­
szerki, przynajmniej we Francyi, me zawsze dostateczną dają rę­
kojmię pod względem religijnym  i ponieważ K lirzcą dzieci w nie- i 
bezpieczeństwie bez świadków, lub też przy świadkach niewykształ­
conych, nie znających formy chrztu, lub niedobrych chrześcia- 
nacli, w niektórych dyecezyaeh ustalił się zwyczaj chrzconia w 1 
ogóle pod warunkiem wszystkich dzieci chrzconyeh przez akuszerki 
lub świeckie osoby. Sądzimy, że ze względu na obecne stosunki 
relig ijne, na osłabienie wiary pomiędzy nami, rozsądną jes t rze­
czą stosować się do tego zwyczaju wszędzie, gdzie je s t przyjęty, 
że można to czynić bez sprzeciwienia się duchowi Kościoła. Kie 
można być zbyt ostrożnym, aby zapewnić ważność Sakram entu 
koniecznie potrzebnego do zbawienia, necessitate medii“ (tom 2 j 
art. 2, o chrzcie dzieci n. 38). Zdanie to może być w jS&jle 
prawdziwem, lecz nic je s t absolutnie prawdziwem. Są pomiędzy I 
akuszerkami wszędzie osoby sumienne i limiejąeo chrzcić i dla 
tego jeśli oświadczą wyraźnie, że wszystko[uczyniły, co pod wzglę- i 
dem m ateryi, formy i in ten c ji do ważnego” chrztu potrzeba, ! 
zwłaszcza gdy jeszcze na to dostawić mogą świadków zdolnych 
potwierdzić, żo wszystkio istotne warunki chrztu zostały speł- i 
uione, nie widzimy powodu, dla czego ma być wolno ponawiać 
chrzest choć pod warunkiem.

Oprócz tego dowodu ktio/.nniowego istnieją nadto dowody z 
prawa pozytywnego. Kanon Pawitloa  110  de consecr. mówi: 
„P a n u lo s  qui parentibus subtracti sunt, et an baptisati silit, 
ignorant, hoc u t baptiśare debcas... si non fu e r it q n i t-estifi - I 
ceiar, ratio poscit.“ Kanon ten żąda więc jednego świadka. Ró­
wnież i Benedykt XIV w traktacie swym de Synodo gani te 
synody, które nakazują chrzjuć powtórnie pod warunkiem gene- 
ratim  et indistm ete wszystkich tych, co hyli clirzceni przez a- 
knszerki: „Im probandas esse, mówi on, synodos, in ąuibus gc- I 
n era tim  atąne ind is tm ete  iterum sub condit'ono in ecj®esia 
baptisari ju b en tu r quicumque privatim  fuore ab obstetricibus do- ' 
mi baptisati." Za powód podaje Benedykt XIV to, cośmy wspo­
m nieli powyżój, że pomiędzy akuszerkami znajdują się osoby, na j 
które zupełnie spuścić się można i żo kanony święte żądają nie­
kiedy tylko świadectwa jednej osoby. Wywód jego tak brzmi: j 
„Enimyoro, si obstetrices de sacranienti materia, forma et ne- 
cessaria in m inistro intentione silit legitime edoctae sicuti nos, j 
in citato instituto, eas por parochom solerter edoceri jussim ns, 
priusquam  ad obstetricum oflicium exercendum adm ittantur, eaeque 
in speciali adwentu quo baptism a perie 11t.anti m fanti privatim 
contulerint, ab eodem parodio interrogataep omnia rite a so ad- i 
lii bita testan tur quae ad sacramcntuin yalido conficiendum re- 
qu irun tur; nulla sone subest probabilis ratio cur baptism us de- 
beat au t licite possit sub conditione repeti. — Verum, quam- 
quam ex plurium  attestatione major profecto liauriatur rei ge- 
stao certitudo, attam en sacri canones siifficjenter probataifi lia- 
bent collationem B aptism atis per unicum testem , praecipue -si ■ 
iis tcstificetur de facto proprio, hoc est si ^ąffirmet illud ftiisse 
a se legilim e adm inistratum , noc quidquam in contrarium occurat 
quod illius testimonio fidem detraliat; uti diserte docernitur in  ; 
can. 110  et 112. Be consocrat. (list. 4 ot cap. Nupier, de Te- , 
stibus.“

Ztąd nie powinien kap łan  chrzcić powtórnie dziecka ka­
żdego bez różnicy już oclirzconego przez akuszerkę, lecz wyba­
dać dokładnie, w jaki sposób chrzest ten udzielony został, i do­
piero wtedyT,clirzcić raz jeszczo pod warunkiem, gdyby z bada­
nia tego powziął wątpliwość, czy chrzest ważnie udzielony zo­
sta ł. Tak przepisuje 0 ’Kano, którego dzieło przez św. Kongre­
g ac ją  Obrżędów 1868  r. zostało przejrzane i zatwierdzone: 
„Forma warunkowa nieniożo być użyta, chyba gdy po zbadaniu < 
rzeczy, jes t słuszny powód do powątpiewania o ważności udzie- j  
lonego poprzeumo Sakram entu. Katechizm Soboru Trydenckiego j 
ostrzega pasterzy dusz, aby nie przypuszczali, iż im wolno chrzcić j

warunl-owo dziecko przyniesione do chrztu. Są oni Uciśle zobo­
wiązani do wypytania się,, czy było chrzcone poprzednio, a jeśli 
otrzymało już chrzest, zapewnić się powinni ile tylko mogą, czy 
cliNęest był ważnie udzielony, i dopioro, gdy po pilnem zbadaniu 
pozostanie wątpliwość?-o ważności chrztu, winni chrzcić w arun­
kowo. Jeś li postępują sobie inaSroj, używanie formy w arunko­
wej nio uniewinnia ich od grżechu i popadają w irregu la ritas."

Jakiejże wątpliwości do tego potrzeba? Czy wystarcza ja ­
kakolwiek i najmniejsza? Kie —  musi być (wątpliwość pro- 
bnoilis, p r u d m s  siwe rationabilis. Pierwszego wyrażenia użyła 
Kongr. Soboru, która na pytanie: ,,An iufautes donii in casu
necessitatis baptizati, s in t sub conditione iterum baptizandi, sub 
unico pn e tex tu  quod ignoretur quao et qualis fuerit intentio cum 
qua fuerint bap tiza ti?11 odpowiedziała (2S marca 1683): ,.Ke- 
gativo dummodo non adsit probnbile jlubium  inyaliditatis b>p- 
tisin i.“ D rugiej dwa wyrażenia znrtdiodzimy u św. Alfonsa: „In  
hujusmodi dubiis attendenda est reguła commnniter aDoStoribus 
recep ta , quod ad iterum ranferendiim baptismuni baptizato sub 
conditiono, non sufliriat leve, sod requ iratu r prndens  sive ra -  
tionabiic  dubium an sacranicntum fuerit vel ne receptum ; ita 
Suarez etc.“

W ięc tak lekko, bez wszystkiego chrzcić powtórnie pod wa- 
runkiom nio uolno, a kto tak czyni, popełnia grzcclr śmiertelny, 
,.quia‘.-p^ in genere sucrilogii dum conaris m inistrare saeranyńi- 
tuiii incapaci" jak mówi Alfons św. (lib. IV  de Bapt. n . 134).

DE KRETA ŚW. KONGREGACYL

Dekret ŚW . Officium. IV maju zeszł. roku wydała Kongr. 
św. Inkwizyóyi ważny bardzo dekrot w delikatnej sprawie K ra -  
niotom ii. Chodziło o tu, czy w razie, gdy matka nio może po­
rodzić dziecka i w ten sposób wystawiona jes t wraz z dzieckiem 
na niechybną śm ierć, wolno w A lu  uratowania przynajmniej 
m atki poświęcić dziecko, krając je  i kawałkami wydobywając. 
Różne były o tom zdania pomiędzy uczonymi teologami. O. Escli- 
bacli superyor scmiiiaryuin franc. w kilku broszurach i artyku­
łach utrzymywał stanowczo i dowodził, że ta  operacya chirur­
giczna jyst przeciwna prawu dekalogu i że do niej nigdy nie 
wolno się uciekać, choćby matka i dziecko umrzeć mieli. Mgr. 
Peiinaechi, rektor seminaryuni Misy i, bronił zdania przeciwnego 
v; A c ta  S. Seclis, których redakcją  objął po śmierci M gra Avan- 
ziniogjp Officium św. rozstizyga tę kwestyą w myśl superyora 
seminarynm franc., odpowiadając na wątpliwość przedłożoną przez 
Kard. Arcybiskupa z Lyonu.

Tekst togo ważnego dokumentu brzm i:
Emincntissime ac Reverendissime Domine.

Em inentissim i P P . mecum Inquisitores Generales in Con- 
gregatione gonerali habitu For. IV die 28 labentis Mai i ad exa- 
men revocarunt dubium ab Em inentia tua propositum: An (Kto 
doceri jw ss it m  scJiolis cafholicis lieitam  essm opem tionem  
chirurgicam  tjuam  Craniotoniiani appelant, giiando sci­
licet ca omi$$a m alcr et jiliiis p e r itu r i s in t& e a  e contra  
admtć&a, s a h -a n d a ^ i t  m ater, in fanta  pereunte?  Ac.ómnibus 
d iu .e t m atu le  perponsis, liabita quoque ratione eorum quae liac 
in  re a peritis^catholicis ( ir is  eonscripta, ac ab Em inentia tua 
linie Congrogationi transm issa sunt, respondendum esse duxerunt: 
T u to  docer i n on  posse.

Ouam responsionem cum SS. D. N. in audientia ejusdem 
Feriae ac Diei yilene conlirmaverit, Em inentiae tuae. communico, 
tuasque niainis humillime doosculor.

Roiiufo 21 maii 1884.
liuinillim us et addictissim us servuś verus 

R. Card. Monaco.
Eininentissimo Archiopiscopo 

Lugdiiiionsi.

Dekret ŚW. Penitencyaryi. Wiadomo, że Biskup na 
mocy quiuquenalióvv nie może udzielać dyspensy osobom p ragną­
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cym zawrzeć związek małżeński, jeśli temu związkowi sprzeciwia 
się więcej przeszkód kanonicznych. Iiwestya jednak, czy wolno 
m t dyspensować, gdy przeszkody są tajne, n. p. gdy zachodzi 
przeszkoda podwójnej affinitas occulta ex copulis illicitis. Kwe- 
styą tego rodzaju przedłożono do rozstrzygnięcia św. K ongregacji 
Penitencyaryi.

„Paroclius quidam ah ordinariatu suo petierat facnltatem 
dispensandi cum sponso super dup lic i occulto hnpedimcnto  
a /fin ita tis , in  p r im o  gradu  cx  copulis idicitis-j quas idem 
tum cum m atre tum cum sororo sponsae suae habuerat, quum 
omnia jam  parata essent ad nup tias, haeąue sine periculo raa- 
gni scandali dilferri non possent u t dispensatio a Sede Aposto- 
lica ohtineretur, ordinariatus dispensationem petitam  concessit, 
vi facultatum  quinquennaliuni. Q naeritur utrum  valida sit dis­
pensatio an non ?

S. Poenitcntiaria die 30 juL> 1873  respondit:
A ffin n a tir e  hoc est facnltatem dispensandi pro foro con- 

scientiae tan tum  in matrim oniis contrahendis super impcdimento 
occulto afflnitatis ex copula illieitn,,?quando omnia parata sunt 
ad nuptias et deest tempus recurrendi ad Apostolicam Sodom va- 
lide et licite exerceri,>»;’efo’fl»«si p m a d ic tu m  im p ed im m tu n im u lĄ
tip lex sit.“

Dekret św. Kongregacyi Biskupów i Zakonników,
dotyczący władzy biskupiej nad klasztorami zakonnic.

Przedłożonoytejże K ongregacji następująe^uwątpliwości:
1. Czy Biskup dyecezalny może pozwolić propria aucto- 

rita te  niewiastom, pragnącym  być przyjętemi na mieszkanie i s to ­
łowanie w klasztorach zakonnic, na ich przyj ę.eieji- jeśli te k la ­

sz to ry  zobowiązane są do klauzury?
2. Czy może na mqcy słusznych jowodów przenieść za­

konnicę z jednego klasztoru do drugiego togo samego lub innego 
zakonu na czas pewien lub na zaivsze?

|  8. Czy może przenieść zakonnicę z jednego klasztoru do 
drugiego, gdy została w ybraną na przełożoną pierwszego, jeśli 
sądzi, źe to przeniesienie będzie pożyteczne i przydatno dla dru­
giego klasztoru?

Sacra Congregatio ^Em. Cardinalium negotiis Kpiscoporum 
ot K egulariuin proposita, super praem issis precibus m andarit 
rescribi: 'Mćrkftim in  om nibus.

P atu m  Komae ox Socret. ejusdem Congr. sub die 16 ju - 
lii 1884 .

Innoc. Card. Porieri.

Wiadomości literackie.
Wyszedł zeszyt I  B ib lio tek i  K azn odzie jsk ie j  t.Y ,

wydawauój nakładem tutejszej K sięgarni Katolickiej przez ks. 
J .  S t  a g r  a c z y ii s k i e g  o —  czcionkami D rukarni K u ry e ra  
Poznańskiego  8° str. 128  —  i zawiera 15 kazań na Święta i 
Niedzielo od Now. Koku do niedzieli I I  Postu. Z kazań tych 
trzy są Biskupa Elirlera (w skróceniu),* dwa ks. Bussla, dwa 
ks. Toussaint, pięć ks. S:, zdaje się Sclmona, \trzy  wreszcie pol­
skiego kaznodziei ks. Balsama. P rzyznać, irzebaT że wybór jest 
wcale niezły dla rozmaitości niateryi i tematów, kazania s a jp b  
Jęiw e_i pouczające —  a jednak czuć w nich brak czegoś. Czy­
ta ją  się one jak  rozprawki posłane w św iat od stołu teologa, a nie 
przetrawione w duszy i sercu kaznodziei, nie przejęto ogniem 
jego zapału i wyższego nastroju kaznodziejskiego. Oprócz ka­
zań Elirlera, które niozaprzeczenic obok Ebrstera kazań pierwsze 
dziś w literaturze kaznodziejskiej niemieckiej zajm ują miejsce, to 
brak prawie wszystkim werwy kaznodziejskiej, zapału; nie napo­
tkaliśm y źadnogo ustępu, któryby był zdolnym rozgrzać słucha­
czy, poruszyć ich głębiej, wstrząsnąć, co jest koniecznie potrze- 
bnem, aby na rolę serca i umysłu rzucono ziarno słowa Bożego 
się przyjęło. 1 dla tego nie radzilibyśmy braćsfch żywcem na 
ambonę, lecz wprzódy przerobić. Za podstawę, m ateryał do ka­

zań, w których indywidualność każdego kaznodziei co do zdol­
ności, nauki i ognia p rz e b ij^  się powinna, kazania w tym po­
szycie zawarte wybornie posłużyć mogą. Tłomaczenie je s t tak 
dobro, że wygląda na pracę oryginalną p o lsk p  w kazaniach Ehrlora, 
odznaczających się pięknym i kwiecistym stylem, wtóruje wy­
dawca i o palmę pierwszeństwa się ubiega Kiwnie pięknem, po- 
tycznem wysłowieniom. IV kazaniach Balsam a dobrzeby zrobił 
wydawca, gdyby pousuwał wyrażenia dziś nie używane lub nie- 
utarte (np. sumienie z m y ś l e n i e  dobro) i niektóro zdania zbyt 
ciężkie do zrozumienia przy Gzytaniu a cóż dopiero przy ich wy­
głaszaniu, w lżejszą ub ra ł formę.

Ks. Wojciech O l s z o w s k i ,  dawny redaktor Niedzieli, 
wTydaje od Now. Koku nowo pismo tygodniowo pod tyt. P r a - 

< wda a Bogiem, mające na celu zastąpić Niedzieli', która 
'otl października r. z. w innego zakroju przem ieniła się pismo. Nio 

s ulega wątpliwości, żo pismo takie religijne, któreby lud nasz 
pouczało i przypominało prawdy w iary^nad  jego wykształceniom 
lub uzupełnieniem wiadomości religijnych pracowało, ktćroby go 
budowało, do moralności i życia pobożnego zachęcało, któreby go 
wreszcie zainteresować umiało Kośe-h łem , jego działaniom, spra­
wami i i nstytucyami, bardzo jost potrzebne. Jesteśm y przekonani, 
że kto takie pismo stworzy, kto je w takim  duchu prowadzić 
będzie um iał, ten sobie niezmierne uskarbi zasługi przed Bo­

ji giein i ojczyzną. N iedzie la  nie odpowiadała naszemu pojęciu 
o tego rodzaju piśmio i nio dziwiliśmy się tem u. znając jej 
stosunki. Spodziewaliśmy się, że nowe pismo P ra w d a  a B o ­
giem, nio będąc niczem krępowane, jednym skokiem st.inie na 

( wyżynioyyz której obejmie wzrokiem wszystkie potrzeby naszego 
ludu, zrozumie gdzie przyłożyć siolderę do korzenia, balzam na 
rany, gdzie posłifi^ naukę, pociechę, gdzie zasiewać i krzewić — 
tynmzasem nr. 1 zawiódł nasze oczekiwania. Gały num er składa 
się z pięciu pozaczynanych rozpraw i jednego wiersza. Pomię­
dzy temi pięciu artykułam i je s t nauk i, dla^czego słuchać trzeba 
słowa Bożego, początek żywota b ł. Kunogundy i początek dwóch 
powieści: jakiegoś obrazku z życia amerykańskiego i drugiej, jak 
się zdajej. budującej pod tyt. „Lampka", a w końcu początek rozprawy 
niepopnlarnej w cab o niebie. —  Ze na początku naul;ę lub kazanie 

j um ioszdać będzie to nowe pismo —  na to zgoda — mybyśiny tylko 
j sobie życz.ui, aby nie dawano jakiegoś szeregu nauk bez względu na 

ewangelią niedzielną lub święta przypadającego, aby jakiej5#iiauki 
i Koś&ibłaLj którą w jednem  kazaniu bardzo dobrze wyłożyć można, 

nie rozciMozfino i rq/wodniano na kilka lub kilkanaście rozpraw, 
lecz żeby podawano homilie lub teżkiotk ie, treściwe i do serca 
przemawiające kazanie na jakikolwiek tem at zastosowany do o- 

| wangelii. W tenczas pismo PrU%vdą a  Bogiem  zastąpi nieje­
dnemu czytelnikowi słowo bożo, którego dla zajęć domowych nio 
mógł iść słucliac^do kościoła, a  i niejednemu kapłanowi po la­
tach się przyda jako m ateryał do kazaniu. Zgodzić się musi 
każdy i n n jH ż ę  pismo dla ludu powinno ogłaszać żywoty Świętych, 

i i tedy owedy powiastkę mofalną, budującą, legendę lub jak i p ra - 
dziwy fakt z życia, zaąjfęcający wymownie do unikania grzechów 

j a pokęcliania ćnioty. Lecz to powiastki itd. winny być krótkie, 
j ile możności w jednym nrze zawarte, bo jeśli czytelnicy w jkszta ł- 
, ceni zaledwie zdołają objąć od razu tendencją i sens moralny 

powieści, c iąg n ąć^  się całemi tygodniami w feletonach dzienni­
ków wielkich, to czegbż choocio od prostego ludu — na cóż mn 
powieść, której sensu moralnego i rozwiązania ma czekać przez 

s kilka tygodni? Po co zaś początek dwóch powieści w jednym 
| numerze i to jednej ze stósunkow amerykańskich, o ile się zanosi, 
\ o tle bezwyznaniowym, gdzie dopiero zapewnie przy końcu wiara 

zwycięstwo odniesie? — tego nie rozumiemy. Powtarzamy, progra­
mom dla takiego religijnego pisma ludowego powinno być lud 

i uczyć, budować, zagłębiać w nim życio chrześcianskie, kształcić 
go na żywo członki, świadomych synów Kościoła, przyzwyczajać 
do rożnych praktyk i ćwiczeń religijnych, zainteresować spra- 

j wami kościelnemi. To, co gorliwy pasterz dusz czyni na parafii 
| w cel" podniesienia i um oralnienia ludu, to powinno czynić w
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szerszym zakresie tego rodzaju pismo. Nadto pismo dla ludu 
nie może być ospale, ociężale, lecz musi być pełne świeżości, 
życia, podawaj), wciąż nowo rzeczy i rozm a;to , aby zaciekawiać, 
przyKuwać do siebie, inaczej cliymia celu. Niech tam  będzio np. 
wykład obrzędów i litu rg ii, nauki o bractwach, stowarzyszeniach 
i ćwiczeniach pobożnych, ustępy z ważniejszych epok dziejów Ko­
ścioła, artykuły o dzisiejszem położeniu Kościoła, uciskach i udrę­
czeniach Stolicy Apostolskiej, o rozwoju Kościoła na m isjach 
zagranicznych, obrazid z życia religijnego innych liarodójj*,. .sen­
tencje  moralne wielkich Świętych, niech prostuje tyle krzy­
wych pojęć o praktykach kościelnych itd. itd., a przedewszy- 
stkiem iiimIi ogłasza krótką i zwięzłą kronikę kościelną tak z 
archidyećrzyi jak  i innych krajów na wzór kroniki w P id tjrzym it  
pelplińskim umieszczanej. "Wzorów do takiego pisma znajdzie 
szanowna Kedakcya n ie .m ało  wNdctnczęcli i za granicą. My po­
lecamy jej uwadze przedewszystkiem WestfUli^hc-a K irćhcnbltilf, 
któro przez 8 — 10 lat wychodziło, i którogo roczniki dziś jaszcze 
nabyć można w Paderbornie. Do takiej pracy nad ludem , jak 
ją  tu  po krotce naszkicowaliśmy, zachęcamy z całego serca i do 
takiej pracy życzymy: Szczęść B o że lŁ

K R O N I K A

dyecezalna i zagraniczna.
Polskie dyecezye. AV nocy z G na 7 um arł po krót­

kiej cliq);0bio na zapalenie płuc-Biskup tarnowską ks. Jófef Alojzy 
P  u k a 1 s k i , zfopjgrzonj św. Sakramentami w d. 4 bm. Zmarły 
był P rałatem  domowym OjcaTsw. i asystentem tronu papiezkiogo, 
h rab ią  rzymskim, J. c. kr. apostolskiej Mości' rzeczywistym radzeą 
tajnym , kawalerem orderu korony .żelaznej 11 klasy,; komandorem 
orderu Franciszka Józefa, członkiem sejmu królestwa Galicji, 
obywatelom honorowym m iasta Tarnowa, członkiem towarzystw 
uczonych itd. itd. U rodził s ię 'w  Cieszynie 15 marca 1 7 9 8 r ., 
wyświęcony na kapłanątB22 września 1821  r., prekonizowany [Bi- 
skupem tarnowskim 15 marca 1852 i tegoż roku 23 maja kon­
sekrowany w W iedniu przez nuncjusza Yiale-Prola, intronizowany 
na stolicę biskupią w Tarnowie 29 lipca 1852 . Mimo pode­
szłego wieku w całej świeżości umysłu i czerstwości zdrowia 
załatw iał sam do końca najróżnorodniejsze sprawy dyećezalns, 
bierzmował, święcił kapłanów, konsekrował kościoły, przemawiał 
do dziatwy szkolnej, zagrzewał ciepłem wymowy swoj kler dya-, 
cezalnj do spełnienia obowiązków. Pogrzeb o d b jł się w sobotę. 
Bliższo szczegóły z życia zmarłego Biskupa a zwłaszcza z d łu­
gich bo ‘32 la t trwających rządów dyecezyą tarnowską .podamy 
w przyszłym  numęffce. — Z powodu okólnika, wydanego przez 
m etropolitę moliilewskiego, ks. Gintowta, do podwładnego duch®  
wieństwa, zalecającego mu na podstawie ustaw państwowych uda 
wać oię do władzy duchownej o inform ację każdą razą, gdy ja ­
kiekolwiek wezwanie lub rozporządzenie władzy świeckiej otrzyma, 
wydał obecnie rząd rosyjski deklaracją do artykułu  44  regula­
m inu dla obcych wyznań. W edług tego objaśnienia, „episkopat 
rzym sko-katolicki ma jedynie prawo do nadzorowania duchowień 
stwa podwładnego pod względom [wykonywania przepisów ko­

śc ie ln y ch  i moralnego zachowania się. Nie ma on prawa nato 
m iast do mieszania się w rozpo rządzen i*  władzy świeckiej, które 
przez każdego poddanego państwa bezwarunkowo spełniane być 
m uszą.11 Szczególniejsze pojęcia m ają Moskale o jurysdykcji bi­
skupiej w Kościele katol.! — nowy to zamach na wolność Ko­
ścioła! — D la uawTac-ania skuteczniejszego Unitów w Lubelskiem 
wypędzili Moskale z tych okolic Szaretki a sprowadzili jakieś 
moskiewskie zakonnice. —  Jak i ucisk panuje dotąd w zabra­
nych krajach nad Kościołem katol., pokazuje świeży przykład. 
AV Lucku obchodził przed niedawnym czasem swoje sekundycye 
ks. Mieczysław Sztejner, jedyny i ostatni Trynitarz w tych stro­
nach, pełniący obowiązki w;karyusza prżyv; opustoszałej katedrze 
łuckiej. Zjechało się na tę uroczystość trochę księży, z powodu 
czego rząd  zrobił ogromną wrzawę, prawie zbrodnią stanu, i

ledwie że tę sprawę załagodzono. Po dawnemu księża w k ra ­
jach zabranych są internowani w swych parafiach, z których bez 
pozwolenia!)rządu wydalać im Isję, nie wolno. — D nia 3 stycznia 
1885  um arł w kollegium 0 0 . Jezuitów w Tarnopolu o s t a t n i  
J ® ii tó  prowincyi białoruskiej, ks. Ignacy Pbczobiit; urodzony 
28 maja 1794 , wstąpił do Towarzystwa Jczu^w cgo 15 czerwca 
1812, na kapłana wyświęcony był w r. 1824. —  T o w s r z y -  
s t w o  ś w. Ł u k a s z a  w Krakowie daje członkom swym jako 
prem ią za r. 1 8 8 4  obrazki św. Jozofata, bł M chała Giedroicia, 
N. Serc-ą. P. Jezusa i św. “Salomei, chromolitografowane, w ma­
łym formacje do książki, około sto sztuk na kaźdąH kcyą.

RZYhK D nia 6 bm. deputacye włoskich stowarzyszeń mło­
dzieży, liczące około 200  osób a reprezentujące 48  stowarzyszeń, 
otrzymały uroczyste posłuchanra u Papieża na sali konsystorskiej.. 
.Reprezentantów swych wysłały m iata: Ankona, Bolsona, Brescia, 
Castellamaro, Chiari, F lorencja, Genua, Lucca, Medyolan, Monza, 
Neapol, Pad\\;a, Parm a, Ilovigo, Sorrent, Werona, ATcenza, A’i- 
terbo itd. Przed posłuchaniem oznajm ił prezes jeneralny Per- 
siclietti,. że nazajutrz rano wszyscy delegaci pojedynczych stowa­
rzyszeń przypuszczeni będą na Mszą Ojca św. i z rąk  jego o- 
trzym ają Komunią św. O pół do 121-przybył Papież na salą, 
otoczony K ardynałam i i prałatam i. Prezydent jeneralny odczytał 
serdeczny adres, w którym dziękował za naukę o m asonerji i 
organizacją Kółek, oraz podniósł, że członkowie posłuszni redom 
w encyklice H u m a n iim  g tm is  zawartym, wstąpi1 i do trzeciego Zar,. 
kęnu św. PrauciszKa i do konferencji św. AVinc.ejjtego. AV odpowiedzi 
chwalił Ojciec św. usposobienie m ło d z ie ż y ,; 'ta k  stanowczo przeciw 
nieprzyjaciołom Boga i Kościoła walczy, i eswiadozył, że ze wszy­
stkich części świata otrzymał adresy od młodzieży, która przyrzeka 
pójść za radami encykliki H u m a n u m  (jcnwsti nie należę^ nigdy do 
żadnych tajnych związków, owszem ducha i wpływ sekty masoń­
skiej zwalczać. Patrząc, jak  się pobożne związki młodzieży mnożą, 
dziękuje za to Papież Bogu z całego sejjęś, zwłaszcza, że z za­
pałem młodzieńczym korzystają on&gzcL.środków wskazanych w 
encyklice: okazują gorliwość i miłość do religii, rozszorzają trzeci 
zakon, tworzą konforemne św. AYincontego, starają  się o wytrwa­
łość w cnotach i zbawienie. Celom nieprzyjaciół je s t pozwolić 
młodzieży rość w nieświadomości religijnej, aby ją  tym łatwiej 
oderwać od Kościoła. Staraniem dla tego młodzieży być powinno 
trzymać się wytrwało zasad relig ijnych, prawdy religijne roz­
szerzać, i uczyć kochą&jKościół św. AV klasach robotmkow przy­
gotowują się wielkio katastrofy. D la te g o  s t o w a r z y s z e n i a  
r o b o t n i k ó w  tak wielkie społeczne mają znaczonio. UjcietSś. 
zachęca młodzież, aby obok konferaicyi św. AYinceniego, tworzyła 
zakłady, któreby się przyczyniały do poprawiewia losu robotni­
ków. Tylko pod opieką i przy pomocy Kościoła kwestya socjalna 
może być rozwiązana. Dalej upomina ic h , aby głownię dobry 
wpływ wywierać się stanili na młodzież, Otoczoną tylu zasadz 
kami, zagrożoną tak bardzo w wierze i w życiu moralnem. W 
szkole, w teatrach, prasie starają  się wszędzie psuć młodzież,' 
na której spoczywają nadzieje rodzin, Kościoła i społeczeństwa 
obywatelskiego. Należy przyświecać tój mlodzioży przykładem 
i stowarzyszenia młodzieńcze pod hasłom szanownym: „modlitwa, 
praca i poświęcenie1*, jak  najbardziej ro zsze rza j Przyrzekliście 
nam, mówił Papież, gotowość do każdej-ofiary za Kościol; pa­
miętajcie o tom, gdy was świat wyszydzać będzie za wasze przy­
wiązanie do Stolicy św., gdy wam zarzucać będzie, że nie ko­
chacie ojczyzny waszej. Ten nie kocha ojczyzny, kto roligią i 
Kościół zwalcza. Papieztwo było dlaAYłoch zawsze najobfitszem 
źródłem jego pomyślności; Papiestwu zawdzięczają AYlocby chwałę, 
wielkość i szczęście, a których im cak często wszystkie narody 
zawiściły. AV obce wzmagającego się zepsucia naszycb^czasów 
w tak wielu miastach włoskich, oby młodzież życiem swem chciała 
przynosić zaszczyt wierze, którą wyznaje. Bądźcie po wszystkie 
czasy ulegli waszym przełożonym, pasterzom —  bądźcie gotowi 
dla św. sprawy naszej, dla Boga i Kościoła wszystko poświęcm. 
—  Po otrzym aniu błogosławieństwa opuściła młodzież salą wśród 
okrzyków na cze§ć Papieża. —  Niektóre deputacye złożyły ofiary
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Ojcu św., kółko mediolańskie 4 ,2 0 0  fr. w zlocie, kółko ś w. P io tra  \ 
w Rzymie 6 kielichów. —  AY Rzymie przebywa obecnie dyrektor 
misy i kat. franeuzkich w Mossul Mgr. A l t m e y o r ,  delegat apost. i 
na Mezopotamią, K urdystan i Armenią, i m iał niedawno posłucha­
nie u Papieża. Rząd francuzki mianował togo apostoła wiary 
i cywilizacyi w uznaniu jego zasług oticerem legii honorowej, j 
Około Mossul koncentrują się najważniejsze iuteresa wschodu. 1 
Je s t tam sto tysięcy katolików sympatycznych dla Europy, dzięki 
zakładom, szkołom i dobroczynnemu działaniu misjonarzy. —  1 
R e f o r m a  m u z y k i  k o ś c i e l n e j  je s t od pewnego czasu na j 

porządku dziennym w Rzymie. Okólnik wystany przez Kon 
gregacyą św. Obrzędów do Biskupów włoskich, zawierający in- j 
strukcyą szczegółową w tym przedmiocie, rozporządzenie Kardy- ; 
nała wikaryusza w Rzymie, zakazujące organistom wygrywania { 
Jury i z oper lub skocznych utworów, uważano są jako przed­
wstępny akt ogólnego rozporządzenia. Odbywają się obecnie w tej 
kwestyi pilne studya. Prawdopodobnie Ojciec św. wyda rozpo- I 
rządzenie ogólne, poddające muzykę władzy kościelnej i zakazu­
jące wszelkiej muzyki niestosownej dla miejsca św. Reforma ta 
będzie m iała więcej negatywny aniżeli pozytywny charakter. —  i 

B i s k u p i  i r l a n d z c y  m ają się zjechać w Rzymie na naradę 
po Wielkanocy. Narada ta  m iała się odbyć we wrześniu, na- : 
stępnie na początku bież. roku, lecz najprzód cholera, a obecnie :: 
choroba K ardynała dublińskiego Mac Cabo tem u przeszkodziła. 
Przybycie E rringtona do Rzymu związane jest podobno z tą  sprawą.

- W  celu zreorganizowania b i b l i o t e k i  w a t y k u  ń s-k i e j 
i postawienia jćj na wysokości pierwszych bibliotek Europy, za­
mianował Papież komisyą, składającą się z prezesa Kard. Lau- 
renzi, M gra Palotti sekretarza Kongr. spraw nadzw. kośc. i da­
wniejszego sekretarza Kongr. Studyów, M gra Tbeoduli maggior- 
domo, M gra Pułclii i M gra Sacchetti, Do drogocennych przed­
miotów sztuki w bibliotece przechowywanych powołano jako zna­
wców księcia Lancelotti protektora Voce della Vc,rita i 0 . Ton- 
giorgi. Bibliotekarzem, który ma objąć dyrekeyą adm inistracyjną, 
zamianowany został Mgr. Panici, dawny sekretarz Kongr. Stu- ; 
dyów. —  Ojciec sw. ofiarował za pośrednictwem nuncja tu ry  apost. 
w Madrycie 40  tysięcy frank, na rzecz poszkodowanych w H iszpanii ; 
przez trzęsienie ziemi. —  W  mowie powiedzianej do Kardynałów j 
w w igilią Bożego Narodzenia, skarżąc się na propagandę protestan­
cką, jaka się w Rzymie rozpościera, wspomniał Papież o kościele tak j 

zwanym katolickim narodowym włoskim, założonym przed dwoma 
laty przez byłego p ra ła ta  Savarese, Neapolitańczyka, a płatnym  
przez protestantów. Savarese ma około 50 lat, bałam ut, bez ró ­
wnowagi umysłowej, nap isał dawniej dwa dzieła: „o dem okracji" i 

i „o Kościele i idei chrześciańskiej w polityce." Nie widząc j 
uznania swój wielkości i zasług przez powierzenie mu jakiego j 
wysokiego urzędu, żądał od Papieża pensji rocznej zc Święto i 

piętrzą, a gdy mu odmówiono, założył nowy kościół, na ją ł dom < 
przy via Nazionalo, w pobliżu anglikańskiego kościoła św. P a­
wła, gdzie co niedzielę odprawia mszą i prawi kazanie w j ę ­
zyku włoskim. Wszystkie ceremonio odbywają się tam w języku 
włoskim. Pomocnikiem jego jes t były kanonik u św. Piotra, Cam- j 
polio, którego już wszystkie sekty protestanckie od siebie wypę- < 
dziły. W ydają oni wspólnie dziennik Labaro, w którym głoszą 
idee starokatolickie Herzoga i Roinkensn. Propagandę swą szc- i 
rzą  głównie pomiędzy ubogiem duchowieństwem parafialnem, o- i 
biecując mu złoto góry. K ardynał wikaryusz rzucił na tę so- J 
ktę ekskomunikę w długim  liście, Sara roso odpowiedział w zu- i 
cliwałój broszurze, która umieszczona została na Indeksie. —  j 
Równic żarliwą propagandę podejmuje protestantyzm  w Neapolu j 

i znajduje usilne poparcie w rządzie włoskim. Societa editrice 
d i jn tllica ticm i popolari rozrzuciła pomiędzy dzieci szkolne ma­
sami broszurki protestanckie. P rotestantka pewna, z Niemiec 
pochodząca, założyła przy pomocy rządowej, który dał gmach i 
105  tysięcy franków, oraz rady prowincyonalmj i miejskiej, które | 
na ten cci wydały już 47  tysięcy fr., zakład wychowawczy, w j 
którym ma ochronkę, klasy elementarne, wyższe, seminaryum żeń- j

skie, zakład sierót itd. dla opieki i kształcenia dzieci z niższych 
warstw. Kształcenie to polega na wykorzenieniu przesądów i za­
bobonów katolickich. Zakłady te obejmują dotychczas 635  uczniów 
i uczennic.

Serbia. Ważny fakt wydarzył się w ostatnim  czasie w tym 
kraju. Dotychczas jedna tylko w całćj Serbii is tn ia ła  kaplica 
katolicka, należąca do logacyi austryackiej w Belgradzie, zosta­
jąca  pod opieką prawa międzynarodowego. Obecnie dzięki wol­
ności religijnej w Serbii, traktatem  berlińskim zagwarantowa­
nej, otwarto w Niżu drugą kaplicę katol. Podczas ceremonii 
O. Tondini, uczony i gorliwy B arnabita, m iał kazanio, w którem 
dziękując rządowi serbskiemu i innym mocarstwom za wolność 
religijną, wspomniał, że je s t pierwszym kapłanem katol., który 
w środku księstwa dawnego odprawił Mszą św. O. Tondini przy­
był do Belgradu 1883  r. umocowany przez Biskupa S trossnnrera  
do wizytowania katolików, mieszkających w głębi Seibii, a zw ła­
szcza robotników, pracujących przy koku żelaznej, prowadzącej 
z B elgradu do Niżu. Rząd serbski udzielił mu potrzebną do tego 
opiekę. W co dopiero minionym roku odwiedził O. Tondini zno­
wu robotników na linii z B elgradu do U ranii, w pobliżu granicy tu re­
ckiej i żadnej nie znalazł przeszkody, owszem duchowieństwo prawo­
sławne zwłaszcza biskupi okazywali 11111 na każdym kroku szacunek.

Portugalia. Prezydent m inisterstwa portugalskiego p P 011- 
tes przedłożył Izbie deputowanych projekt do praw a, mającego 
być wcielonym do konstytucji. Najgłówniejszem postanowieniem 
w tym projekcie jest, że „upoważnienie wyraźno władzy egzekutywnój 
jest konieczne dla brewiów Papieża." Wyrażę i ;o to „browe" 
należy brać w najrozleglejszem znaczeniu, a więc rząd placet 
królewskie rozciągnąć pragnie na wszystkie akty papiozkio jak  
encykliki, konstytucjo apost., itd. Historyczny anachronizm je s t 

s placet królewskie, jak  mówi słusznie M oniteur de Romo, błę­
dem politycznym w świocie dzisiejszym i prawdziwym nonsensem 
w obecnych stosunkach. IV żadnym kraju  nie myśli rząd za­
braniać publikacji aktów papiczkieh; śm ieszną też jest rzeczą 
taką zardzewiałą bronią posługiwać się przeciw Kościołowi, gdy 
jej w Europie n ik t nie używa, a nadto bez celu, gdy prasa 
wszelką ma wolność drukowania każdego aktu pap. i dyskutowa­
nia nad nim.

Turcya. Misya 0 0 . Zmartwychwstańców w Adryunopolu 
posiada od niedawnego czasu w łasną drukarnią. W  ostatnich 
dniach wyszedł w tej drukarni K atechizm  bułgarski, ułożony 
staraniem  byłego przełożonego tejże m isji ks. Tomasza Brzoski. 
Obecnie drukują się tam  książki szkolne, których brak jest wielki.

Nakładem Drukarni Ludowej w e Lw ow ie
opuściła prasę

K a za ln ica  parafialna
doborowe i piękne nauki

na w s zy s t k i e  n iedz i e l e  i u r o c z y s t o ś c i
ca łego  ro k u

Do nabycia w księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie 
3 tomy za 4 rs. 5 kop.

N|»le» rz e c z y . Artykuły wstępne: Jubileusz trzy wiekowy Kon­
gregacji Maryaiiskieli (dok.) — O zatrzy mywaniu rozgrzeszenia. — 
Kiuestye teologiczne: Czy Chrzest udzielany przez akuszerki powinien 
być powtórzony? — Uekreta św. Kongreyacyi: Dekret św. Kongreg. 
01’tioii co do craniotomii. — Dekret św. Penitencyaryi co do udzie­
lania dyspens przez Ordynuryuszów od kilku przeszkód razem. — Do- 
kret św. Kongr. Biskupów i Zakonników o władzy Biskupów nad za­
konnicami. — Wiadomości literackie: Biblioteka Kaznodziejska t. V 
ks. Sliigraezy óskiego-. — Pismo tygodniowo „Prawdą a Bogiem" ks. 
Olszewskiego. — Kronika dyecezalna i zagraniczna: Polskie dyocezye: 
f  Biskup Pnkąliki tv Tarnowie.— Ucisk Kościoła w zabranych krajach.
— t  Ks. Ignacy PoćzDbut. — Towarzystwo św. Łukasza — Rzym: Po­
słuchanie doputaeyi włoskich stowarzyszeń młodzieży. — Mgr. Altmeyor 
w Rzymie. — Reforma muzyki kościelnej. — Zjazd Biskupów irlandzkich.
— Organizaeya biblioteki watykańskiej. — Nowa sekta Savaresego. — 
Propaganda protest, w Neapolu. — Serbia: Katolicyzm. — Portugalia: 
Placet królewskie. — Turcya: 0 0 . Zmartwychwstańcy w Adryanopolu.
— Ogłoszenie.

Redaktor i nakładzca ks. W ładysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g o b r a  w Poznaniu.


